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0 norm alne warunki
(K) Opinia publiczna kraju, po fakcie 

powołania do życia Rządu Jedności Naro­
dowej śledzi bacznie rozwój wypadków, 
czeka na realne praktyczne wyniki doko­
nanego porozumienia demokracji polskiej. 
Zagadnień wymagających natychmiasto­
wego omówienia i szybkiej realizacji Jest 
wiele. Muszą one Jednak póJSć no war­
sztat pracy w pewnej kolejności, którą 
wyznacza żywotny Interes kraju.

Z wywiadu, Jakiego udzielił przedstawi­
cielowi prasy zagranicznej Prezydent Bie­
rut. możemy mieć przegląd najistotniej­
szych prac, które będą przedmiotem dzia­
łalności Rządu w najbliższej przyszłości.

W kraju musi być wytworzona taka 
Mmosfera i takie warunki, które konsek­
wentnie będą zdążały do stworzenia nor­
malnego, pokojowego stanu rzeczy pod 
względem gospodarczym I społecznym. 
Znaczy to, ie  ceny artykułów pierwszej 
potrzeby muszą być dostosowane do war­
tości zarobków robotniczych, znaczy to, 
że każdy stanie przy warsztacie swojej 
Pracy, wykonywać będzie swój zawód, nie 
oglądając się na możliwości przeżycia sy­
stemem spekulacji i koniunkturalnego han­
dlu paskarskiego. Ostatnie zniżki cen ar­
tykułów rolniczych i przemysłowych wska 
sufą na to, że zdrowy proces powrotu do 
normalnych warunków już się rozpoczął.

Przez możliwie ’ szybkie odbudow anie 
portów  bałtyckich podejm iem y nasz h an ­
del z zagranicą, który w bilansie państw o­
wym musi odegrać bardzo pow ażną rolę. 
Przez ściągnięcie do kraju wszystkich u- 
chodźców i repatriantów , wiodących do­
tąd swój żywot zdała od ojczyzny, będzie­
my mieli możność nie tylko całkowicie 
uruchom ić, ale także usprawnić nasz prze­
mysł, postawić na odpow iednim  poziomie 
rolnictw o polskie, wzmocnić adm inistrację 
Przez nowe fachowe kadry, uzupełnić ły­
ki w szkolnictwie, rozwiązać pozytywnie 
kwestię transportu.

W ażną bardzo sprawą, rów nież po łą­
czoną ze stałym i systematycznym pow ro­
tem do kraju wychodźtwa polskiego, jest 
załatwienie problem u ludności niem iec­
kiej w Polsce. Doświadczenia lat ostatnich 
wykazały niezbicie, że czynnika tego nie 
m ożna I lekceważyć. Toteż odrzucając h a ­
niebne metody hitlerowskiego gwałtu, m u­
simy jednak w sposób stanowczy i powa- 
żny przystąpić do usunięcia z granic n a ­
szego kraju mniejszości niemieckiej. Na 
zwolnione w ten sposób tereny, warsztaty, 
zakłady przemysłowe i handlow e w prow a­
dzim y czynnik polski. Przez jednolitą pod 
względem narodowościowym  strukturę 
przekreślimy na zawsze możljwości istnie­
nia i działania „piątej kolum ny'1 na na­
szych ziemiach.

Jeśli tylko zaistnieją ku tem u w arunki, 
skoro pow rócą do kraju Polacy z wszyst­
kich stron świata, Rząd Jedności N arodo­
wej rozpisze Wybory do sejmu. D em okra­
cie polska n ie  obawia się sądu i głosu mas 
ludowych w Polsce. Naród będzie miał 
mbżliwość wypowiedzieć się jasno i otwar- 
cle w swoich najżywotniejszych sprawach. 
Lud polski zadecyduje o tym, aby ustrój 
demokratyczny był zawsze i nierozerw al­
n e  złączony z niepodległością naszego 
kraiu. O to zdanie społeczeństwa polskie- 
80 jesteśmy najzupełniej spokojni. Dotych­
czasowa postawa mas pracujących jest 
najlepszym sprawdzianem  poglądów i my- 
*li nurtujących szerokie rzesze obywateli.

Reakcja polska, wygrywająca dotąd 
*we zbrodnicze machinacje na braku zwar-

IISA, Anglia i Chiny
uznały Rząd Jedności Narodowe!

WARSZAWA, 5.7. (Polpress). -  W od­
powiedzi na notę premiera Rządu Jedno­
ści Narodowej tow. Osóbki-Morawskiego, 
prez. 81 Zjednoczonych Harry Truman 
przesłał premierowi tow. Osóbce-Moraw- 
skfemu za pośrednictwem ambasadora R. 
P. w Moskwie ob. Modzelewskiego notę, w 
której zakomunikował, że rząd St. Zjedn. 
A. P. postanowił nawiązać stosunki dyplo­
matyczne z Polskim Rządem Jedności Na­
rodowej.

Prezydent St. Zjedn. podał zarazem do 
wiadomości, że zamianował p. Artura 
Bliss-Lane nadzwyczajnym i pełnomocnym  
ambasadorem St. Zjedn.’w Polsce.

WARSZAWA, 5.7. (Polpresś). -  W od­
powiedzi na notę premiera Rządu Jedno­
ści Narodowej tow. Osóbki-Morawskiego, 
premier W. Brytanii W. Churchill przesłał 
premierowi Osóbce-Morawskiemu za po­

średnictwem ambasadora R. P. w Moskwie 
ob. Modzelewskiego pismo, w którym zako 
mimiko wał, że Rząd W. Brytanii postano­
wił nawiązać stosunki dyplomatyczne z 
Polskim Rządem Jedności Narodowej.

Premier W. Churchill podał zarazem do 
wiadomości, że p. Robert Hankey uda się 
w najbliższym czasie do Warszawy jako

charge d'affaires ad interim aż do szyb­
kiego zamianowania ambasadora.

WARSZAWA, 5.7. (Polpress). -  Amba­
sador Chin w Moskwie Sfu-Bin-Czan zako­
munikował ambasadorowi R. P. w Mos­
kwie ob. Modzelewskiemu, że rząd Chin 
postanowił uznać Polski Rząd Jedności 
Narodowej.

frniiisofci gospodarcze Anglii
LONDYN (Polpress). Minister finansów W. 

W. Brytanii wygłosił przemówienie, w którym 
podkreślił, że skarb W. Brytanii jest zapełnić 
wyczerpany. Anglia nie może więc przeprowa­
dzać zakupów na rynkn zagranicznym. W związ 
ku z tym zwrócła się W. Brytania do Stanów 
Zjednoczonych o pożyczkę.

NOWY JORK (Polpress). Komisja Finansowa

O b ó z  śmierci dla umysłowo c b o r y c b
LONDYN (Polpress). Władze amerykań­

skie dokonały w Bawarii przerażającego od­
krycia. Okazało się, że na terenie okupowa­
nym przez wojska amerykańskie czynny je­
szcze jest niemiecki obóz śmierci, stosujący 
metody hitlerowskie.

Obóz ten pod maską szpitala dla umysło­
wo chorych, likwidował w szybkim tempie 
swoich pacjentów. Chorych uśmiercano przy 
pomocy zastrzyków. Naczelny lekarz popeł­
nił sarriobójstwo. Jedna z pielęgniarek przy­
znała się, że dokonała 200 śmiertelnych za­
strzyków.

Co zrobić z cesarzem Japonii?
NOWY JORK. (AFP). — Dziennik „New- 

York Times" pisze, ze jedną z najżywiej oma­
wianych między aliantami spraw jest zaga­
dnienie, jak ttaPetży unormować stosunek 
państw zwycięskich do Japonii po' jej klęsce. 
Na prez. Trumana w yw ierany jest nacisk by 
Wydał oświadczenie, stwierdzające, że so­
jusznicy nie zamierzają zniszczyć narodu ja­
pońskiego, ani przekształcić go w naród nie­
wolników, gdyż chodzi o to, aby iak najprę­
dzej zakończyć wojnę na Oceanią Spokoj­
nym.

Najgorętszą dyskusję wywołuje sprawa sto­
sunku do osoby cesarza Japonii. Pewne kota 
wojskowe uważają, że ponieważ Mikado u- 
ważany jest w Japonia za rodzaj bóstwa, 
więc usunięcie jego byldby.w,ie-kim błędem ze 
względu na wrażenie, jakie mogłoby to w y­
wołać w społeczeństwie japońskim. Inny od­
łam opinii amerykańskiej uważa natomiast, 
że ^tracen'e Mik a da, który fest głową kasty 
wojskowej, rozbiłoby je d n o ś ć  narodową Ja ­
pończyków i uniemożliwiłoby na przyszłość 
wszelkie plany odwetowe militarystów ja­
pońskich.

Filipiny całkowicie oswobodzone
MANILLA (A FP). Komunikat Gł. Kwate­

ry gen. Mac Arthura donosi, że wyspy F ili­
pińskie są już oswobodzone i można uważać
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tości całego obozu dem okratycznego, stra­
ciła grunt pod nogami. Jej działalność 
siłą rzeczy musi zmaleć i zejść do nicości. 
Dogasające ogniska przew rotnej p ropa­
gandy faszystowskiej w kraju Rząd Jedno­
ści Narodowej, będący bezsprzecznie wy­
razicielem całego polskiego społeczeństwa, 
zgasi na zawsze. •

Po przełam aniu wszystkich, trudności 
w dziedzinie politycznej, wkraczamy śm ia­
ło w erę rozwiązywania problem ów  gos­
podarczych i społecznych. Kraj ma zaufa­
nie do tych, którzy nim rządzą, ze spoko­
jem czeka na realizację swoich postula­
tów.

kampanię za faktycznie zakończoną. 23 dy­
wizje wystawione przez Japończyków zostały 
prawie zupełnie zlikwidowane. Na Borneo 
Australijczycy zajmują środkową część od^ 
cinka Balikpapan.

senatu zajm uje się spraw ą udzielenia pożycz­
ki W ielkiej Brytanii. W  kołach dobrze poinfor 
mowanych podają, że chodzi tu  o pożyczkę 
w wysokości 3 — 5 m iliardów  dolarów. ,

L eopold proponuje  p leb iscy t
PARYŻ (Polpress). Prasa donosi t  Bruk­

seli że król Leopold zaproponował urządze­
nie plebiscytu w sprawie-monarchii w Belgii. 
Partie lewicowe odrzucają propozycje króla 
i domagają się, aby problem ten został roz­
wiązany przez parlament.

Spraw o W ioch w P o czd am ie
LONDYN (A FP). „Times" twierdzi, że 

konferencja poczdamska pozwoli Wielkiej 
Trójce ustalić wytyczne jej polityki .wobec 
dawnych sojuszników Trzeciej Rzeszy. Przy­
pomniawszy włoski ruch oporu w północ­
nych Włoszech i szczere dążenie Włochów do 
obalenia dyktatury faszyzmu, „Times" pisze, 
że konferencja trzech mocarstw powinna za­
stanowić się nad tym, czy nie byłoby wska­
zane zawrzeć traktat pokojowy z Włochami.

Po Kongr
„N asz sz tandar p łyn ie  ponad tro n y“ 

pieśń  .s iły  i pew ności zw ycięstw a  huczała z 
tysiąca p iersi. N a sz sztandar... B yło  ich w ie­
le na  XXVI K ongresie, z  różnych  s tron  pol­
sk ie j ziem i. B y ły  daw neę przedw ojenne, okry­
te chw ałą w a lk  o praw a  ludu, ozdobne, p o kry ­
te odznakam i licznych zjazdóio i kongresów, 
Z narażen iem  życia  przechow yw ane ja k  re lik ­
wie przez cały czas zam ętu  i  trw og i w o jennej 
— obok nich  pow iew ały nowe  —  proste  i  bez 
ozdób, lecz czerw ienią  sw ą  ja k b y  sym bolizu­
jące daninę k rw i i  n iedaw nych  o fiar, złożo­
nych  na  ołtarzu  O jczyzn y  i Ludzkości przez  
członków P o lsk ie j P a r tii Socja lis tycznej. 
S zta n d a r s ta ry  i  now y  —  sym bol tradyc ji 
P a rtii z  daw nych  la t w a lk i o W olność, N ie ­
podległość, Socja lizm  —  i  chluba now ych bo­
jow ników , w yrosłych  w  ogniu zm agań z  h itle ­
row skim  najeźdźcą. P ow iew ały dum nie i w ład­
czo —  jedne  i drugie, niesione u licam i W a r­
szaw y, jako  zapow iedź now ej P olski na  gru  
zach S to licy  —  schyla ły  się ko m ie  i  boleśnie 
nad grobem  poległych, oddając hołd se tek  
tys ięcy  ty m  w szys tk im , k tó rzy  polegli w  w al­
ce o W olną Polskę.

Pod sztandaram i n a szym i zna leźliśm y się 
w szyscy -— ci, k tó rzy  53 la ta  tem u tw orzyli 
pierw sze ka d ry  po tężnej dziś P a rtii —  S zy ­
m anow ski —  T rąba lsk i —- bojow nicy 1905 ro­
ku, uczestn icy w a lk  o N iepodległość, działa­
cze konsp iracyjn i te j w o jn y—i m y , m łodzież, 
ogrom ne za s tęp y  m łodzieży, karnym , zw ar­
ty m  pierścieniem  trzym a ją ce j s tra ż  na  sali. 
G dy m łodzież ta, z  uw agą, i  przejęciem  p rzy ­
słuchiw ała się obradom żyw o reagując w  m o­
m entach dyslcusji, gdy  słowa hym nu , śp iew a­
nego zg ranym  chórem  brzm ia ły  mocno i pew ­
n ie  —  czuło się narasta jącą  w ielką potęgę te j

m ło d zieży  socja listycznej —  przyszłości na­
sze j P artii. . ,

Pod sztandaram i n a szy m i , zjednoczyliśm y  
się  _  m agiczną sw oją  i siłą  przyciągnęły  one 
i przyciąga ją  tych , co w racają  z  dalekich, 
obcych gościńców. Bo kto ju ż  ra z szedł pod 
czerw onym  sztandarem , w  t a k t . pieśni, zapo­
w iadając Zw ycięstw o, ten  do niego m ust 
wrócić i w róci —  chyba zeby ta m  gdzieś, da­
leko  —  zgubił sw ą polską duszę i  serce pol­
skiego socja listy . Z  pow rotów  daw nych tow a­
rzy szy  cieszym y się w szyscy  szczerze i  ser­
decznie  —  dlugó, mocno biliśm y brawa  
tow arzyszow i S tańczykow i. N a  w racających  
czekam y  —  słyszycie, ja k  szum ią  nasze sz tan ­
d a ry ?.. l

Pod sztandaram i n a szym i na K ongresie zar- 
siedli tym  razem  rów nież dostojnicy państw o­
w i  —  gdy  przem aw iał P rezyden t Rzeczypo­
spo lite j, w ita jąc  K ongres, odczuliśm y w szyscy:  
oto rozpoczął się now y, w spaniały rozdział 
dziejów  P P S  —  epoka realizacji celów, które  
dotychczas były  ty lko  hasłami. K ongres P P S  
to ju ż  nie w ydarzenie w  P a rtii — to w ydarze­
nie w P aństw ie ! S p ra w y państw ow e za ję ły  
w iększą  część obrad K ongresu  —  w ysunięte  
postu la ty  do tyczy ły  przew ażnie życia poli­
tycznego, społecznego i  gospodarczego kra ju . 
Działacze p a r ty jn i za jm u ją  w ysokie i n a jw yż­
sze stanow iska  w Rządzie. Z am iast ochron­
nych^ kordonów granatow ej policji —  przed  
gm.aćhem, gdzie toczyły się obrady, — straż  
honorowa i szeregi samochodów z  odznakam i 
rządowym i...

Jesteśm y P artią  współrządzącą  — jes teśm y  
w spółgospodarzam i w  naszej now ej O jczyźnie. 

Sztandarom  naszym  cześć!
L. ZAJĄCZKOWSKA.

i ,
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Prcz. Bierni I wicepremier MihołaRzyK
odpowiadała zagranicznym dziennikarzom

WARSZAW A (Polp ress). K o resp o n d en t Ren- 
te rn  D uncan  H o o p er w ystosow ał do P re z y d en ­
ta  ob. B ie ru ta  lis t, p rz ed k ład a jąc  m n trzy  z a ­
p y tan ia .

P ie rw sze  p y tan ie : Co u w aża  P an , P a n ie  P re ­
zydencie , za trzy  g łów ne z ad a n ia  R ządn  P o l­
skiego w chw ili obecnej?

O dpow iedź P rezy d en ta  B ieru ta : Sądzę, źe
R ząd przede  w szystk im  sk o n c e n tru je  w szystk ie  
w ysiłk i, aby  p rzy w ró cić  n o rm aln e , pokojow e 
w a ru n k i życia gospodarczego  i społecznego 
k ra ju . F a k t, że ceny a r ty k u łó w  p ierw szej po ­
trzeby  ja k  i p ro d u k tó w  ro ln iczy ch  i p rzem y sło ­
w ych  obniży ły  się znaczn ie , w sk azu je , i e  p o ­
suw am y się ju ż  do celu. R ów nocześnie  uczy n i­
m y w szystko , co jes t w n aszej m ocy, aby  o d ­
budo w ać  p o rty  b a łty ck ie , celem  p o d jęc ia  na  
now o naszego h a n d lu  z zag ran icą . D zięki n a ­
szym  do tychczasow ym  w ysiłkom  G dańsk 
będzie  m ógł w  n a jb liższy m  czasie p rz y j­
m ow ać o k rę ty  k ra jó w  zam o rsk ich . N a j­
p iln ie jszy m  zad an iem  R ządu  je s t re p a ­
tr ia c ja  w iciu  m ilionów  P o lak ó w  z N iem iec 
i in n y ch  k ra jó w . Po lsce  p o trze b a  rą k  ro b o ­
czych, to  też w szyscy re p a tr ia n c i z n a jd ą  od 
ra z u  p ra cę  w ro ln ic tw ie  i w  p rzem y śle , k tó ry  
o d b n d o w u je  się szybko  po zn iszczen iach  w o j­
ny . *

Drugie pytanie: Kiedy m niej więcej, sądzi
Pan, będą mogły odbyć się w Polsce wybory, 
przew idziane na konferencji krym skiej?

O dpow iedź P re z y d en ta  B ie ru ta : P o lsk a  de­
m o k rac ja  trw a  p rzy  sw ym  p o stan o w ien iu  ogło­
szen ia  w yborów  do  se jm u , sk o ro  ty lk o  u p ru n -  
k l na to pozw olą. T o  p o stan o w ien ie  w yrażono  
ju ż  w p ierw szy m  ośw iad czen iu  K ra jo w ej R ady 
N arodow ej, n a s tęp n ie  w  m an ifeście  Polskiego 
K o m ite tu  W yzw olen ia  N arodow ego 1 w reszcie  
w  o św iadczen iu  R ządu  T ym czasow ego. R ząd 
Jed n o śc i N aro d o w ej so lid a ry z u je  się  w zupeł­
ności z tym  stan o w isk iem , k tó re  o d p o w iad a  de­
cyzjom  k o n fe re n c ji k ry m sk ie j w sp ra w a th  P o l­
sk i. T e rm in  w yborów  zależy od czasu  pow ro tu  
do k ra ju  w iększości re p a tr ia n tó w . D atę  usta li 
n asz  tym czasow y  se jm  —  K ra jo w a  R ada  N aro ­
dow a.

T rzec ie  1 o s ta tn ie  p y tan ie : O sta tn io  o św iad ­
czeniu po lsk ich  p rzyw ódców  p o litycznych  p o d ­
k re ś la ły  konieczność, by P o lsk a  s ta ła  słę p a ń ­
stw em  całkow icie  jed n o lity m  bez jak ich k o l­
w iek  m nie jszośc i naro d o w y ch . Czy P a n  uw a­
ża, że o zn acza  to w y rzu cen ie  w szystk ich  N iem ­
ców  —  i czy k o n ty n u u ją c  po lity k ę  tego ro d za ­
ju , n ie  będ zie  z ko rzy śc ią  d la P o lsk i i C zecho­
sło w ac ji d o k o n an ie  w y m ian y  lu d nośc i w re jo ­
n ie  C ieszyna?

O dpow iedź P re z y d en ta  B ieru ta : H itle ro w ­
sk ie  m etody  z a ła tw ian ia  sp raw  n arodow ościo ­
w ych  są  n am  obce. M im o to będziem y zdecydo­
w an ie  p ro w ad z ić  p o lity k ę  rea lizo w an ia  zasa ­
dy  p a ń stw a  jedno litego  narodow ościow o. O ile 
chodzi o Z iem ię C ieszyńską, zag ad n ien ie  to  jest

w chw ili o b ecnej p rzedm io tem  d y sk u s ji pom ię­
dzy rząd am i P o lsk i i C zechosłow acji.

*
W ARSZAW A (Polp ress). P rzed  m ik ro fonem  

P olsk iego  R ad ia  w icep rem ier M ikołajczyk  u- 
dzie iił w yw iadu  k o resp o n d en to w i agencji T e ­
leg ra p h  E xcham gc R obertow i M agidoff. P ie r­
w sze p y tan ie  do tyczyło  w rażeń  ja k ie  odniósł 
w icep rem ier po 5 1 pó ł la ta ch  n ieobecności.

—  Gdy u jrza łem  ru in y  W arszaw y , odpow ie­
dz ia ł w icep rem ier, p ierw szym  m oim  w rażen iem  
był w strząsa jący  sm utek . M uszę jed n a k  pow ie­
dzieć, że h a r t  d u cha  ludzi, ży jących  w śród  tych  
ru lu  p o k o n a ł w szystko. W ierzę  szczerze, że 
ich  duch  i en tuz jazm  o d b u d u je  na  tych  ru i­
nach  now ą W arszaw ę i lepsze szczęśliw e życie.

N a p y tan ie  eo chciałby  w icep rem ier p o w ie ­
dzieć m ilionom  P o laków  zag ran icą , odpow iedź 
b rzm ia ła :

—  W szyscy zdajem y  sob ie  sp raw ę, źe jed y ­
nym  p ragn ien iem  w szystk ich  P o laków , k tó rzy

chcą  żyć w d em o k ra ty czn ej Polsce, Jest w ró ­
cić ja k  na jw cześn ie j do P o lsk i 1 dopom óc w 
J e j  odbudow ie. W szystk ich , k tó rzy  są polskiego 
poch o d zen ia  1 o d czu w ają  w ięzy, łączące  ich  z 
b raćm i i sio stram i w Polsce, zapraszam y,^  aby 
p rzy jech a li do nas, p rzek o n a li się n aoczn ie  1 
po ro zm aw ia li z n am i. M oże z n a jd ą  on i drogę 
i sposoby, aby dopom óe n am  w ty ch  d n iach  
p ró b y . *

O m aw iając  zag adn ien ie  ek onom iczne  Polsk i, 
w icep rem ier M ikołajczyk  w dalszym ciągu  oś­
w iadczył:
, — Nasze najpow ażniejsze zagadnienia stano­
wią: tran sp o rt, k o m u n ik ac ja  1 m a te ria ły  dla 
odbudow y. Sądzę, źe te raz , k iedy  przez jlow- 
szechne  u zn an ie  naszego R ządu  naw iążem y n o r 
m alnc  stosunk i z w szystk im i p ań stw am i, z n a j­
dziem y drogi A sposoby om ów ien ia  n a jży w o t­
n ie jszych  p rob lem ów  pom ocy. S ta re  p rzy sło ­
w ie po lsk ie  m ów i: „K io p ręd k o  d a je , dw a ga­
zy d a je “. •

Demonstracja przeciw Churchillowi
LONDYN, (AFP). — Ostatnim wystąpi e- 

niom Churchilla towarzyszył szereg Incy­
dentów. Podczas gdy w  niektórych dziel­
nicach Londynu pojawienie się premiera 
witane było oklaskami V w Innych dziel­
nicach — Jak na przykład Camberwell — 
przyjmowano go wrogimi okrzykami/ W 
jednym wypadku polięja musiała interwe­
niować, by oswobodzić samochód premie­

ra przed napierającym tłumem. W paru 
miejscach Churchill nie mógł zabrać gło­
su.

PE T A R D A  W  C H U R C H IL LA
Student angielski rzucił petąrdg. która wy- 

bnctofm w matei odiogłoAci od twarzy Chur­
chilla. Student śkazamy został na grzywnę w
wysokości 2 funtów szteriiogów za zakłócę-1 
nie spokoju.

Pneslcpcg wojenni
BONNARD SKAZANY NA ŚMIERĆ

Paryż (A FP). Sąd Najwyższy skazał naocz 
nie członka Akademii Bonnard na karę śmier 
ci, pozbawienie praw obywatelskich i ode­
branie Legii Honorowej. Bonnard w 1942 
roku został ministrem oświaty w rządzie La- 
vala. Odznaczył się ostrymi represjami w sto­
sunku do nauczycielstwa, propagował wstę­
powanie do legionów ochotniczych i walczył 
z ruchem oporu. W momencie wyzwolenia 
Francji Bonnard uciekł do Niemiec, a stam­
tąd do Hiszpanii.

JAK PO W STA Ł LEG IO N  TRÓJBARW NY
Paryż (A FP). B. podsekretarz stanu rzą­

du w Vichy, Benoist - Mechin, zeznał w cza­
sie śledztwa sądowego, że na jego wniosek

Churchill wyjjelilżti nc odpoczynek
LONDYN (Associeted Press). Koła oficjał 

ne wyrażają się z rezerwą na temat najbliż­
szych projektów Churchilla. Mówi się, że 
premier ma zamiar wyjechać na południe 
Francji w towarzystwie żony i córki. Obser-

Lis! Iow. B l i t a  z Londynu.
Tow. Lucjan Blit, znany działacz so­

cjalistyczny z „Bundu” nadesłał z'T.ondy- 
nu następujący  list do tow arzyszy w  k ra ­
ju, p isany w  połowie czerw ca r. b.:

„Dowiedziałem się  o now ym  zwrocie 
w  spraw ie polskiej. Strasznie się  z tego 
cieszę. Od początku uważałem , że tylko 
droga uczciwego porozum ienia jest w y j­
ściem z sy tuacji dla wszystkich.

I dlatego od chwili utw orzenia rządu 
A rciszew skiego w  Londynie, nie tylko 
uw ażałem  jego linię za nieszczęście i głu­
potę, aie robiłem  w szystko co mogłem, by 
tam , gdzie mam pew ne w pływ y (wśród 
socjalistów  angielskich), zorientow ano się 
dokładnie ja k  bardzo są  reakcy jn i ludzie, 
którym i się otoczył.

Alu w grancie rzeczy spraw a rządu lon 
dyńskiego je s t trzeciorzędną spraw ą. N aj­
w ażniejszą rzeczą 'je s t rząd w  W arsza­
wie. ’Mam głęboką nadzieję, że parady  w 
M oskwie umożliwią utw orzenie rządu n a ­
praw dę dem okratycznego, któryby zm ie­
nił feudalne pozostałości w  życiu pol­
skim i dał jej m ieszkańcom  praw dziw ą 
dem okrację społeczną i polityczną.

Już dawno oświadczyłem , że s to ję  do 
W aszej dyspozycji, jeśli będę pożytecz­
ny i gdzie będę pożyteczny".

watorzy polityczni i dyplomatyczni zgodnie 
przypuszczają, że premier wróci do Anglii 
przed dniem 27 lipca, t. j. przed dniem ogło­
szenia wyników wyborów.

BORDEAUX (A FP). Twierdzą tu. że pre­
mier Churchill przybędzie samolotem w 
czwartek, by udać się stąd do Henday (miej­
scowości na pograniczu Hiszpanii). Celem 
podróży Churchilla ma być zamek Bórd a 
Berry, położony między . granicą hiszpańską 
a m. Saint Jean de Luz.

postanowiono sformować legion wojskowy, 
który miał walczyć po stronie Niemiec prze­
ciwko Rosji; otrzymął on nazwę Legionu 
Trójbarwnego. Rząd niemiecki, według ze­
znań Mechina, narzucił legionowi niemiecką 
komendę i umundurowanie, i w ten sposób 
stał się on poprostu 638 pułkiem niemieckiej 
piechoty. Do komitetu organizacyjnego Le­
gionu Trójbarwnego należeli, oprócz Mechi­
na, Dam and (b. szef milicji faszystowskiej 
rządu Vichy), Deat i inni.

MAJĄTEK GEN. WEYGANDA SKONFI­
SKOWANY. M a ją te k  g e n e r a ła  W e y g a n -
da, który był naczelnym wodzem armii 
francuskiej podczas kam panii r. 1940 i 
oskarżony jest o narażenie na szwank bez­
pieczeństwa państwa, został skonfiskowa­
ny.

O PR Z Y ŚPIE SZ E N IE  PRO CESU PETAINA .
I K om isja spraw ied liw ości francu sk ieg o  Z gro­
m ad zen ia  D oradczego  (tym czasow y p arlam en t) 
u ch w aliła  w niosek , dom ag a jący  się, aby  p ro ­
ces P e ta in a  odby ł się jak n a jp rę d z e j i p ro p o ­
nu je , b y  ro z p ra w a  sądow a toczy ła  się w p a ­
łacu  B u rbonów  (gm ach Izby  D eputow anych).

K SIĘSTW O  L IC H T E N ST E IN  AZYLEM ZBRO 
DNIARZY W O JEN N Y C H . L o n d y ń sk i d z ienn ik  
„D aily  T eleg rap h "  zw raca  uw agę na  to, że 
księstw o L ich ten s te in  było podczas w o jny  do ­
m eną  szpiegów  h itle ro w sk ich , obecnie zaś s t a ­
ło się ono a zy iftn  d la  p rzestępców  w ojennych . 
(K sięstw o L ich ten s te in  —  m in ia tu ro w e  p a ń ­
stew ko m iędzy S zw a jca rią  a  A uusłrią).

Niemiecki tfężkl przemysł w Argentynie
BUENOS AIRES (A FP). Argentyński mi­

nister A. Minetran oświadczył na konferencji 
prasowej, że niemieckie banki w Argentynie 
znajdują się w stadium likwidacji. Zlikwido­
wane będą również wielkie niemieckie przed­
siębiorstwa przemysłowe, m. in. firma Thys­
sen, Hugo Stinnes, Bayer, Mannesmann.

*  
*  *

Jak widać z nazwisk, w Argentynie uwiły 
sobie ciepłe-, gniazdko najpotworniejsze reki­
ny kapitalizmu niemieckiego, ci sami poten­
taci ciężkiego przemysłu nadreńskiego, któ­
rzy w swoim czasie sfinansowali ruch poli­

tyczny Hitlera. Czas najwyższy, aby ich bru­
dne interesy w Argentynie zostały zlikwido­
wane. Oby tylko argentyński minister dotrzy­
mał danego przyrzeczenia...

Porodu Zwycięstwo w Berlinie
— W Berlinie czynione są gorączkowe 

przygotowania do wielkiej Parady Zwycię­
stwa, w której wezmą udział doborowe jed­
nostki Armii Czerwonej, wojsk brytyjskich i 
amerykański-di. W centrum miasta zbudowa­
no trybuny, nad którymi znajdują się portre­
ty Stalina, Churchillą i Trutnama.

„Rząd londyński" opuszcza wkrótce Anglię

fok (głosował Loadyń
LONDYN (Associated Press). 5.7. Działa­

nia wyborcze rozpoczęły się dziś w zupełnym 
spokoju. Wygląd zewnętrzny miasta nie uległ 
zmianie. Chociaż wzywano londyńczyków, 
aby składali swe głosy jaknajwcześniej w ran 
nych godzinach najgorliwszymi wyborcami 

• były tylko kobiety. W punktach wyborczych 
zanotowano znaczne ożywienie dopiero od 
godziny 9.

o szukaniu drogi do N arodu Polskiego lub 
też o chęci pom agania w  budowie Polski.

Knnleiencis w sprawie Tnngeru
PARYŻ (Polpress). Rzecznik rządu fran­

cuskiego oświadczył, że Francja nie sprzeci­
wia się udziałowi Związku Radzieckiego w 
konferencji międzynarodowej komisji 
sprawie Tangeru.

LONDYN' (Polpress). „Times“ donosząc 
o nocie radzieckiej w sprawie udziału przed­
stawicieli Związku Radzieckiego w konferen­
cji Międzynarodowej Komisji w sprawie Tan 
geru, przypomina, że Rosja była jednym z 
jedenastu państw, które w r. 1900 podpisały 

pow aniu/R aczkiew icza, Arciszewskiego i | traktat w Algesiras w sprawie utworzenia 
ich kom panii niczego, co by św iadczyło ' strefy międzynarodowej w Tangerze.

LONDYN, 5.7 (Polpress). Prasa angiel­
ska z w idoczną ulgą donosi, że t. zw. rząd 
londyński robi przygotow ania do opusz­
czenia W ielkiej Brytania. - *

A kcja likw idacyjna aparatu londyńskie­
go, a ściślej mówiąc jego rozkład, postę­
puje  naprzód sgybkimi krokam i. Pragier 
zakom unikow ał oficjalnie o tym, że „Mi­
nisterstw o Inform acji” przestaje istnieć i 
że poczyniono kroki w  kierunku rozw ią­
zania całej adm inistracji cywilnej „rządu" 
londyńskiego. Również oficjalnie zakom u­
nikow ano o likw idacji „delegatury rządu” 
na Bliski W schód.

Prasa angielska przy tej okazji, stw ier­
dza, że nie może doszukać się w  poetę

Wstyd
Są ich już tysiące. Niedługo będą mi­

liony. Wracają z daleka, _przebyli setki kilo­
metrów. Wracają po wielu latach cierpień i 
katorgi, po latach życia na pograniczu śmier­
ci. Byli więźniowie obozów koncentracyjnych. 
Wracają do ziemi obiecanej, 3o ojczyzny, 
fttórej wspomnienie hodowali w ciągu lat w 
tsnach najpiękniejszych.
. .Czerwony Krzyż uruchomił na terenie ca­
łego kraju punkty etapowe, przychodnie le­
karskie, szpitalę i schroniska. Wiemy, że po­
moc ta nie jest wystarczająca, wiemy, że w 
warunkach obecnych potrzeba olbrzymich 
funduszów,aby tym  najtragiczniejszym ofia­
rom hitleryzmu uratować zagrożone zdrowie, 
aby stworzyć im warunki, do jakich tęsknią, 
jakich są tak spragnieni. W tej akcji opieki 
nad wracającymi do kraju nie wystarczą in­
stytucje społeczne i charytatywne. Pomoc o- 
hazana musi być powszechna i spontaniczna.

Więźniowie ze wzruszeniem opowiadają o 
przyjęciu jakiego doznali w Czechosłowacji. 
Gościnność Czechosłowaków urasta wprost 
do rozmiarów legendy.

Relacje te są powszechne i prawdziwe. Po­
za realną pomocą, w postaci posiłków, suche­
go prowiantu na drogę i odzieży, okazywanej 
przez instytucje publiczne — Polacy spoty­
kają się ze strony zwykłych, szarych obywa­
teli z objawami szczerej i głęboko współczu­
jącej opieki. /  gdy pełni wdzięczności dla 
bratniego narodu, przekraczają stęsknieni gra­
nicą swego kraju — chłodne przyjęcie 
mąci tą jedyną w swoim rodzaju chwilę po­
wrotu do ojczyzny.

W STYD ! Czyż wojna i okupacja, która za­
hartowała nas na obraz bólu i ‘cierpień, wy­
jałowiła nas też zupełnie z ludzkich pory­
wów litości, współczucia i zwykłej, najprost­
szej sympatii dla cierpiącego? Staliśmy się 
sobkami, zasklepiamy się w ciasnym kręgu 
naszych codziennych kłopotów. Każdy z nas 
rha ich mnóstwo. Czasy są jeszcze ciężkie, 
zarobki niewystarczające, brak mieszkań, o- 
dzieży, trud szarego dnia.

Tu nie chodzi tylko o pomoc materialną. 
Uśmiech, ciepłe słowo, uprzejma usłużna in­
formacja, czynne zainteresowanie —  są obo­
wiązkiem naszym wobec każdego.a zwłdszcza 
wobec tych, których tak niemiłosiernie dot­
knęły losy wojny, którzy wracają do swych 
spalonych często i opuszczonych domostw i 
nie znajdują swych najbliższych.

Tu nie chodzi o pomoc materialną. Uśmiech 
czasem więęej znaczy niż smakowity ,obiad. 
Uczmy się uśmiechu! Uczmy się życzliwości 
i uprzejmości.

Chcemy, żeby wracali', czekamy na nich, 
wzywamy ich. Każda para rąk, każdy umysł 
potrzebny jest do praęy. Zwalczać musimy 
kłamliwą propagandę „londyńczyków“, od­
straszającą przed powrotem do kraju,

A teraz kilka słów pod adresem instytucji 
publicznych. Nie wszyscy powracający do 
kraju są słabi i chorzy. Niektórzy z nich, 
dzięki mocnemu organizmowi zachowali zdro­
wie i siły. U ogą pracować i chcą pracować.

Rozmawialiśmy z tymi, którzy kilka tygo­
dni wędrowali do kraju ze strefy okupacyj-' 
nej angielskiej czy amerykańskiej, bo wie­
dzieli, że tutaj są potrzebni. Robotnicy - fa­
chowcy — murarz, hydraulik, radiotechnik.

Biuro Pośrednictwa Pracy dało im zatru­
dnienie. Mają się zgłosić jutro. Nię będą mu­
sieli korzystać z pomocy Czerwonego Krzyża 
itr postaci zasiłku czy wyżywienia.

A by stanąć do pracy potrzeba im jednego 
— jakiegokolwiek ubrania. To co posiadają 
trudno nazwać odzieżą. Nagie ciało wygląda 
ze strzępów. Kawałki drzewa przywiązane 
sznurkiem do stóp stanowią jedyne obuwie. 
Trzeba tych ludzi ubrać. Trzeba udzielić im 
tej jedynej pomocy, jakiej oczekują. Trzeba 
umożliwić im pracę, której pragną i od któ­
rej się nie uchylają.Nie wolno odsyłać ich od 
Annasza do Kaifasza, life wól no ziębić ich za­
pału i budzić rozgoryczenia. Nią wolno zby­
wać ich bezterminowymi obietnicami. Bo im  
w pierwszym rzędzie należy się pomoc. Bo dla 
nich w pierwszym rzędzie MUSI znaleźć się 
odzież. Sprawa' jest paląca.

D. R.

W  kilku w ierszach
P IE R W S Z Y  W Y R O K  ŚM IE R C I W  DANII
W Danii wydano po raz* pierwszy od lat 50 

wyrok śmierci. Skazanym jest 19-letni Willy 
Torsen, k t ó r y  był agentem gestapo.

ZGON P R E M IE R A  AU ST R A L II
Zmarł premier Australii Curtrn w 60 roku 

życia.' Curtin był synem policiąnta australij­
skiego. Rozpoczął swą karierę jako dzienni­
karz, był przez długi czas naczelnym redak­
torem organu Labour Party w Australii Za­
chodniej.

JA PO Ń C Z Y C Y  FORTYFIKU.JA T OKIO
Radio tokijskie, podaje, że Japończycy bu­

dują system umocnień podziemnych dokoła 
Tokio.

H O PK IN S W YCOFAŁ SIĘ  7. ŻYCIA P O L I­
TYCZNEGO, H a rry  H opkins, b. d o rad ca  po li­
tyczny prez. R oosevelta  (a o sta tn io  T ru m an a), 
k tó ry  waMcił n iedaw no  z M oskwy, w ycofał się 
z życia po litycznego  z pow odu  złego stan u  
zdrow ia.

V
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W .związku z dekretem o utw'orzeniu wstęp' 

nego roku studiów w szkołach wyższych Mi' 
nister Oświaty pow ołał państwowe komisje 
weryfikacyjno - kw alifikacyjne w siedzibach 
kuratoriów  okręgów szkolnych i w kilku 
większych miastach Polski.

Zadaniem komisyj jest wydawanie za­
świadczeń, na mocy których kandydat może 
zostać przyjęty na pierwszy rok studiów w 
sokołach wyższych, lub na rok następny, 
Względnie do zakładów kształcenia nauczy­
cieli. Zaświadczenia te wydawane będą na 
Podstawie specjalnych egzaminów (w braku 
form alnych dowodów dotychczasowego wy­
kształcenia).

Zgłaszać się ęło komisyj mogą ci wszyscy, 
którzy wskutek wojny i okupacji nie mogli 
kształcić się norm alnie lub zmuszeni byli 
przerwać nauczanie —  młodzież, która w 
ciężkich, niebezpiecznych warunkach okupa­
cji uczęszczała na ta jne kom plety, do półtąj- 
n ych szkół lub też do legalnych szkół zawo­
dowych; młodzież, która prowadząc bezx 
względną walkę z okupantem  nie m ogła się 
uczyć systematycznie, lecz która drogą samo­
kształcenia osiągnęła pewien stopień umie­
jętności —  nie posiada- zaś form alnych 
upraw nień do studiów wyższych.

Przyczyną utworzenia tego wstępnego ro­
ku jest konieczność jak  najszybszego wyrów­
nania strat, jakie zadał narodow i okupant; 
jest jak najszybsze wytworzenie nowej inte­
ligencji rekrutującej się z warstw, które do- 
*?d nie m iały dostępu do źródeł kultury. 
•Ażeby zabliźnić rany zadane w bestialski spo­
sób naszej kulturze, ażeby wypełnić . luki i 
tworzyć nową kulturę —  trzeba dziś już, jak 
najszybciej dać praw o wstępu na uniw ersy­
tety tym wszystkim, którzy na to zasługują. 
Reforma szkolnictwa dem okratyzuje naukę. 
Lecz, aby w norm alny sposób pierwsze poko­
lenie, opuszczające zreform owaną już szkołę 
Wstąpiło na uniwersytet —  potrzeba pewne­
go czasu. Dziś w warunkach wyjątkowych i 
naglących —  zastosowano na okres przej­
ściowy specjalny system.

Egzaminy, którym  poddaw ani będą kan­
dydaci odbiegać'm uszą zarówno form ą i tre­
ścią, jak  i kryteriam i —  od norm alnych 
egzaminów „dużej" czy „m ałej m atury” . 
Egzaminy te będą m iały specyficzny charak­
ter, bardzo  zindywidualizowany. Głównym 
kryterium  przy kw alifikowaniu uczniów bę­
dzie nie zasób wiedzy, lecz um iejętność przy­
swajania sobie wiadomości, zdolność, wy­
gimnastykowanie um ysłu, jego chłonność.

Nie znaczy to, że kom isje lekceważyć bę­
dą posiadany dorobek kandydata w zakresie 
wiedzy. Orzeczenie w eryfikacyjne Jub egzami- 
n &cyjne kom isji opierać się będzie na wia­
domościach kandydata na rok wstępny —  
Śmiej więcej w zakresie m ałej m atury, a na 
pierwszy rok studiów mniej więcej w zakre- 
®ie m atury licealnej.

Okólnik kuratoriów  używa term inu „m niej 
Więcej" dla określenia, że orzeczenia komi­
sy.! nie będą stały na gruncie biurokratycz­
n i  form alistyki.

W vstarczy, że kandydat wykazuje dosta­
teczne wiadomości w obranym  dla studiów 
Wyższych przedmiocie, n^wet przy pewnych 
1'rakach w innych przedm iotach, aby można 
go było zakwalifikować*

Lecz jednocześnie egzam inatorzy badać 
stuszą pilnie i wnikliwie możliwości danego

kandydata. Nie może ignorancją posuwać się 
zbyt daleko. Nie może kandydat kom prom i­
tować i obniżać poziomu wyższej uczelni. 
I dlatego egzaminy choć zasadniczo skróco­
ne i pobieżne, muszą być w pewnym kierun­
ku przeprowadzone precyzyjnie i sumiennie.

Egzam inator musi stwierdzić czy dany 
kandydat wykazuje zdolności, zamiłowanie 
do nauki, stopień inteligencji i oczytania, 
wyrobienie społeczne, żądzę wiedzy i wolę 
nauki tak duże, że dają one gw arancję jego 
przyszłych postępów, jego poziomu i linii 
studiów.

I tutaj w łaśnie tkw i delikatny moment 
egzaminu —  wykrywanie w kandydacie tych 
wartości potencjalnych, tego twardego i nie­
ugiętego uporu nauki.

Punkt ten ma szczególne znaczenie w kwa­
lifikow aniu młodzieży chłopskiej i robotni­
czej, która tak często opiera swe wiadomości 
jedynie na samokształceniu.

Kom isje będą działały : w pierwszej ka­
dencji (która już się rozpoczęła) do dnia 15 
września br., w drugiej —  od 1 stycznia 
1946 r. do 31 stycznia, w trzeciej —  od 15 
m aja do 15 sierpnia 1946 r.

Kandydaci (granica wieku od 18 do 30 
la t) składać n^uszą podania do kuratoriów  
lub inspektorów swego okręgu szkolnego, 
dołączając życiorys, uwzględniający przebieg

nauki szkolnej f pracy samokształceniowej 
z wykazem przestudiowanych książek, oraz 
metrykę urodzenia, dokumenty szkolne (w 
razie posiadania), zaświadczenie Rady N a­
rodowej gminnej lub miejskiej o nienagan­
nym prowadzeniu się.

Podania mogą również posiadać opinię 
organizacji społecznej lub młodzieżowej do 
której kandydat należy. .

I tu taj znowu momeht zasadniczy. Nie 
chodzi o opinię z zakresu działalności po li­
tycznej, bojowej czy społecznej, choć daje 
ona obraz człowieka, jego ideowości i etyki 
Opinia uwzględniać musi natom iast w głów­
nej mierze charakterystykę wartości naukcr 
wych danego kandydata, jego pędu do wie­
dzy, wytrwałości z jaką pokonywał trudno­
ści w dążeniu do swych celów naukowych.

Bo mamy i tworzyć nową inteligencję. I p a ­
miętać musimy, że obniżenie poziomu' wyż­
szych uczelni byłoby rzeczą karygodną i zu­
pełnie sprzeczną z naszymi zamierzeń i am i.

Krytykom i malkontentom  wydaje się. że 
odtąd na uniwersytet będzje m iał dostęp każ­
dy. N ieprawda! —  dla próżniaków i nieu­
ków nie będzie miejsca. Tylko istotne zdol­
ności, tylko prawdziwe zadatki wiedzy i rze­
telny stosunek do pracy —  zastąpić będą 
mogły w pewnym stopniu braki w wykształ­
ceniu. H.  Z.

Zaszeregowanie nauczycieli do nowych grup uposażenia
\

Ostatni numer „Dziennika Ustaw" R.P. 
(21) zamieszcza tekst rozporządzania Rady 
Ministrów z dnia 24 m aja rb. w sprawie zmia­
ny rozporządzenia Rady Mmistrów z dnia 19 
grudnia 1933 r. o zasadach zaszeregowania 
funkcjonariuszy państwowych do grup upo­
sażenia, automatycznego przechodzenia nauczy 
cieli do wyższych grup uposażenia oraz funk­
cyjnych i służbowych dodatkach lokalnych.

Wprowadzone zmiany przewidują miedzy 
innymi dla wychowawczyń przedszkoli upo­
sażenie od grupy do VII, dla nauczycieli 
publicznych szkół powszechnych od grupy 
X do V, dla nauczycieli -państwowych szkół 
średnich od VIII do V. dla kwalifikowanych 
instruktorów w szkołach zawodowych od IX 
do VI. dla n iekwal if i k o wą nyc li nauczycieli 
niższych szkół zawodowych od X do IX; dla 
n i ek wal ifik o wan y oh nauczycieli średnich 
szkół zawodowych od IX do VIII ; dla nauczy­
cieli szkół wyższych niekwalifikawamych od 
VII do V, Zaszeregowanie nauczycieli do no­
wych grup uposażenia, przewidzianych w 
rozporządzeniu następuje z ważnością od* 
1 styczni® 1945 r.

Oddzielny paragraf reguluje sprawę dodat­
ków służlbowyćh, których stawki ustala Mini­
ster Oświaty w porozumieniu z Ministrem 
Skarbu.

P rzy wymiarze uposażenia w myśl niniej­
szego rozporządzenia zalicz® władze szkolne, 
wyznaczone przez Ministra Oświaty, do cza­
su służby czas udowodnionej pracy nauczy­
cielskiej w  szkolnictwie polskim jawnym na 
terenach okupowanych lub zagranicą. Okres 
pracy w wymiarze co najmniej 14 godzin ty ­
godniowo — w połowie. W ładze szkolne mo­
gą zarządzić zbadanie pracy nauczyciela w 
okresie okupacji przez komisie weryfikacyjne.

O zaliczałności okresu wojennego we wszy­
stkich innych wypadkach, decydują komisje 
weryfikacyjne, powołane przez Ministra

Oświaty, który ustali ich skład i kompeten­
cje, jako też zasady zaliczał ności. Minister 
Oświaty może również zarządzić w przypad­
kach na uwzględnienie zasługującyoh, zali­
czenie okresu wojennego lub jego części a 
zwłaszcza czasu pracy w zorganizowanym 
tajnym nauczaniu, w wymiarze wyższym niż 
pojedyńczy, nie wyższym wszakże niż po­
dwójny.

K ronika kulturalna
KONKURS NA STANOWISKO PROF. FIZYKI

NA UNIWERSYTECIE IM. CURIE- 
SKLODO W SKIE.I

LUBLIN (Po tore »s). Uniwersytet im. Marfi 
Curie-Skłodowsikiej w Lublinie ogłosił kon­
kurs na stanowisko profesora geologii i pro­
fesora fizyki doświadczalnej.

UNIWERSYTET WROCŁAWSKI — CZYNNY 
OD JESIENI

WROCŁAW. W yższa uczelnia wrocław­
ska. jedtna z największych do niedawna uczel­
ni niemieckich, posiadająca wszystkie wy­
działy uniwersytetu, politechniki, akademii 
handlowej i akademii rolnej, poniosła wskutek 
działań wojenmycih straty  w budynkach, sięga­
jące 60 ńroc., w inwentarzu 40 proc. Narj- 
rrmtei uszkodzone — poliitechmika i ■wydział 
medyczny uniwersytetu, będą mogły być we­
dług orzeczenia specjalistów, uruchomione na 
jesieni roku bieżącego.

Prace zabezpieczające wyższe zakłady^ 
naukowe W rocławia prowadzi grupa uczo-' 
nych polskich pod kierownictwem b. rektora 
uniwersytetu Jana Kazimierza we Lwowie, 
prof. Kulczyńskiego.

TEATR LUDOWY W KATOWICACH
KATOWICE (Polpress). Objazdowy teatr 

Związku Walki Młodych został obecnie prze­
kształcony na teatr ludowy. T eatr ten ma już 
za sobą kilkanaście występów, zorganizowa­
nych dla robotników fabryk, hut i kopalń na 
terenie województwa śląsko-dąbrowskiego. 
Młodzieżowy zespół teatralny opracowuje o- 
becnie sztukę pt. „Wesele śląskie" Ligotrta, 
które będzie odegrane w teatrze im. W yspiań­
skiego w Katowicach.

Zakończenie rokn szkolnego
WARSZAWA, ( Pońpress). — Ministerstwo 

Oświaty zarządzeniem z dnia 4 Koca rb. u- 
staliło zakończenie zajęć szkolnych w tych 
szkołach, które miały kończyć naukę dtnia 31 
lipca na dzień 14 lipca. Dotyczy to wszyst­
kich klas s^kół powszechnych oraz klas przei 
ściowych, czyli nie kończących nauki, szkół 
średntch ogólnokształcących, zawodowych 4 
zakładów ksztafceniA nauczycieli.

W klasach końcowych gimnazjatoych i ► 
cealnych zajęcia kończą się 31 lipca.

Referat F. Joliot na zebraniu naukowym w Warszawie
WARSZAWA (Polpress). Z okazji pobytu w 

Warszawie znakomitych uczonych pp. Ireny 
i Ferdynanda, Joliot odbyło się we wtorek ze­
branie w sali Prezydium Rady Ministrów. 
Przybyli czołowi przedstawiciele nauki polskiej 
Obecny był również minister Spraw Zagrani­
cznych ob. Rzymowski oraz ambasador Repu­
bliki francuskiej, p. Garreau. .

Wielki referat naukowo-społeczny wygłosił 
p. Ferdynand Joliot. Na wstępie zaznaczył, że 
tego co zastał w Warszawie nie widział jeszcze 
nigdy i nigdzie i dał wyraz swemu głębokiemu 
ubolewaniu nad tragedią naszej Stolicy. Dla 
odrodzenia, dla podniesienia się do należytego 
poziomu trzeba wielkich wysiłków. Prócz wy­
siłków technicznych zasadniczą rzeczą jest od­
powiednie ukształtowanie umysłowości społe­
czeństw®, zwłaszcza nowych pokoleń.

Przed Francją, którą łączą z Polską węzły 
tradycyjnej przyjaźni, stoją podobne zadania, 
jak przed Polską, trzeba odbudowywać, orga­
nizować. Nauka ścisła i stosowana może i po­
winna odegrać podstawową rolę w tych pra­
cach.

Wychodząc z tych założeń p. Joliot zorgani­
zował w swym kraju i stanął na czele nowej 
instytucji Narodowego Ośrodka Badań Nau­
kowych, która zgromadziła 280 uczonych, spe­
cjalistów z różnych dziedzin wiedzy.

Na podstawie planu rekrutacji młodzieży 
kończącej studia — angażuje ośrodek tę mło­
dzież do pracy dla^państwa opłaca ją, dając 
jej możność osiągania coraz lepszych w arun­
ków. i

Jeżeli chodzi o opinię zagranicy o Polsce, lo  
wszyscy zgodnie podziwiają olbrzymią odwagę 
Polaków. Mówca podkreśla z uznaniem, że 
zauważył w naszym kraju wyjątkowo realne 
ustosunkowanie się do zagadnienia produkcji, 
zerwanie z przestarzałymi pojęciami i pw y-  
zwyczajeniami. Na przykład, pola są już wszę­
dzie uprawiane, mimo, że znajdujące się wśród 
nich domy są zniszczone-

Zadanie rolnictwa polega jednak nie tylko  
na dostarczaniu wyżywienia. Dzięki chemii i 
technice możemy stworzyć potężny przemysł 
rolniczy. Ziemia powinna się stać niejako nie­
wyczerpaną kopalnią.

P. Joliot wspomniał dalej o pożytecznej wy­
mianie, która polega na tym że Ośrodek w 
pierwszym jroku posyła studentów (opłacanych! 
do kilku laborato: U"-', a na drugi rok wysyła 
ich zagranicę, inicjując w len sposób wymia­
nę studentów - badaczy. A!.c-;a ta  spotkała się 
już z życzliwym przyjęciem, można ją  nazwać 
swego rodzaju naukową Ligą Narodów. w ” - 
mianę taką Ośrodek pragnie nawiązać* 
n ie i między Polską a Francją.

Wy­
rów-

Jeszcze za wcześnie
Coras częściej spotykam się obecnie z  wg- 

Pouiedziami, które mośnaby sformułować te 
sPosób następujący: dziume, że epoka, jaką  
Przeżyliśmy, nie wydala dotąd dzieła sztuki, 
Sodnegó je j heroizmu z jednej strony, zstępu­
jącego w otchłań je j podłości i  hańby  —  z  
drugiej; że nie znalazł się dotąd nik t, ktohy 
w sposób wstrząsający dal wyraz uczuciom, 
Jakie kłębią się w każdym z nas, że nie ujaw­
nił się dotąd twórca, któryby słowem potrafił 
udrążyć się w beznWłr przeżytych cierpień 
1 wyłuskać z nich najistotniejszą treść. s

Człoiąiek, łaknący, aby m u ktoś ukazał naj­
głębszy sens i najpotworniejszy bezsens do­
piero co przeżytej epoki, ma słuszność: twórca 
tePo form atu nie znalazł się dotąd, przynaj­
mniej M nas, w kraju  najstraszniejszych do­
świadczeń, i prawdopodobnie nieprędko się 
znajdzie. T0 wszystko bowiem, co czytam y o- 

ęcnie ■— rzeczy zrodzone już. pod wpływem  
świeżej i niezasklepionej jeszcze •przeszłości— 
*9 raczej pisanym wycinkiem te j przeszłości, 
faktomontażem, odtwarzającym nieraz precy- 
zVjnie i wnikliwie pewne • je j momenty, ale 
°ł>razem, w izją twórczą jeszcze nie są.

Istotą każdego dzieła sztuki — mam w te j 
chwili na m yśli przede, w szystkim  dzieło lite­
rackie, posługujące się słowem  — je s t syn- 
łcza i pewna swoista kondensacja, sprawiają- 
*9. że dzięki pogrążeniu w  mroku pewnych

elementów a ostremu naświetleniu innych, 
wrażenie odbiorcze potęguje się, a rzeczywi­
stość, złożona z nieskończonego szeregu luź­
nych ogniw, plastycznieje w kszta łt zamknię­
ty  i  trójurymiarowy. Bez przeprowadzenia e- 
lim inacji wśród tych ogniw, bez ujarzmienia  
chaosu, jakim  spiętrza się każda przeżyhiama 
chwila, twór literacki będzie zbiorem frag­
mentów a nie syntezą, opowiadaniem o rzeczy 
wistośoi a nie przekrojem  przez nią, rozpierz­
chnie się w bujnych odrostach szczegółów, 
m iast wzrosnąć jednolitym  pniem.

Czy jest możliwe, aby takie syntetyczne dzie 
lo zrodziło się już dzisiaj? A by poszczególne 
ogniwa, w ykute w, t e j ' epoce w ogniw męki, 
sprzęgły się już i przetopiły w jednolitą bry­
łę? Czy człowiek, przyw ołujący wielkim gło­
sem twórcę, nie woła go za wcześnie? Mam  
wrażenie, że tak.

W szelkie przeżycia, więc i  te najboleśniejsze 
i najtragiczniejsze lat ostatnich, muszą za­
paść i wtopić s #  rozżarzoną magmą w duszę 
pisarza, napiętnować ją  i przeorać, aby twór­
czy czarnoziem do głębi przez nie użyźniony, 
mógł trysnąć nowymi, nieznanymi dotąd pę­
dami.

To, co przeżyliśmy niedawno, co dopiero od 
nas odpłynęło, —  tragedia w znaczeniu wro­
gich, złych, innorodnych mocy, przed którym i 
nie m a ucieczki chyba w śmierć  —  było czymś

tak obcym naszym dotychczasowym dozna­
niom, . że proces asymilacji nie dokonał się je ­
szcze. Pierwiastki doznań, kompleksy prze­
żyć, całkowicie nowych, narzuconych wojną 
i okupacją, spoczywają jeszcze nieprzyswojo- 
ne dostatecznie w składnicy naszych■ sero ii- 
m y słów ̂ -zostały jak  gdyby nałożone dość lu­
źno na dawne, przedwojenne złoża psychicz­
ne. Te złoża psychiczne, narosłe w czasie po­
koju, różniły się tak biegunowo od tego, z 
d y m  stanęliśmy twarzą w tw arz 1-go i trze­
śnia SU roku i  w późniejszym  okresie okupa­
cji, że pierwszą naszą reakcją było olbrzymie, 
fenomenalne Zdumienie i w strząs: że to wszy 
stko, co się z nami, bez naszej woli, dzieje, 
jest m.ożliwe, jest prawdą. Potem nastąpiły 
załamania, rysy i uskoki psychiczne, runęły 
w przepaść wypracowane z  trudem prawa i 
kategoryczne im peratywy, cierpienia i drama­
ty, które wydawały się tak ważne •i znaczą­
ce, przestały istnieć, i wszystkie uczucia zVe- 
gły się w jednym, dom inującym : . nienawiści.

I  właśnie w skutek tej niewiarogadnej -oz- 
bieżności doznań, lej ostrej linii demarkacyj- 
nej m iędzy przeżyciami sprzed  "i podczas woj\ 
ny, przetrawienie tego, co spadło na nas, w y­
maga znacznego oddalenia w czasie i pewnej 
perspektyw y dziejowej, aby scalić rozpierzchłe 
elementy grozy i okropności w logiczną całość 
i w  potwornym bezsensie dojrzeć może u ta jo­
ny sens.

To jedna sprawa.
Drugą jest słowo i trudność posiłkowania 

się nim, gdy ma opisać, oddać, odtworzyć to,

co przez lata przeżyliśmy- Istnieje ja ­
kaś niesamowita, bolesno - groteskowa nie- 
współmierność między nazwaniem przeżytego  
w tych latach, a samym przeżyciem. Nieraz 
w rozmowach z przyjaciółmi w tym  czasie w 
którym  każdy dzień i każda noc były właści­
wie dla nas, skazanych, ostatnimi, zastana­
wialiśmy się, jakim  by słowem opisać tę gro­
zę codzienności, grozę już omal spospolidałą  
i wyświechtaną. Czy słowem najprostszym, 
czy słowem patetycznym, czy słowem-si/mb o- 
lem?

Słownictwo na użytek nowych zupełnie do­
znań jnie zostało jeszcze stworzone. Niema 
również w mowie ludzkiej słownego odpowie­
dnika czynów i zbrodni, leżących poza kręgiem  
ludzkich przewidywań i możliwości, stworzo­
nych jedynie przez „etykę" narodu, który 
szczycił stę podeptaniem i pogwałceniem wszy 
stkich praw boskich i ludzkich* Nie przewi­
dzieli takich czynótą ustawodawcy państw, 
nie zamknęły ich. w kanony prawne konwen­
cje międzynarodowe. Więc jak im i słowem po­
dejść do nich, jakim  dźwiękiem umownym od­
dać ich istotę, jak wyrazić to, czego właściwie 
serce i  mózg ogarnąć nie mogą?

Człowiek, który stworzy w swym. sercu 
wizję podeptanego i bohaterskiego' świdta i 
tlą te j w izji słowa jedyne i najprawdziwsze•, 
któreby najszczelniejszym konturem rzeczywi­
stość przeżytą obrysowały, będzie pierwszym  
twórcą epoki minionej, będzie tym, na. którego
czekamy, ~

W AN D A KRAG EN.
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Organizacja bankowości i kredytu
W  p o czątkach  dz ia łalnośc i finansow o-gospo­

darczej w yzw olonego P ań stw a  Polskiego, wobec 
k o m ple tnej dezo rg an izac ji system u bankow ego 
cała ak c ja  k red y to w a  spoczyw ała  z kon ieczno­
ści w ręk ach  M in isters tw a S karbu . P on ad to  l i­
czne b ra k i naszego a p a ra tu  bankow ego , nic 
m n ie j niż zm iany  zachodzące w o rg an izac ji n a ­
szego g o sp odarslw a naro d o w eg o  uczyniły  k o ­
n ieczn ą  przebudow ę bankow ości w Polsce.

P u n k tem  w yjścia  d la reo rg an izac ji system u 
bankow ego  by ła  lik w id a c ja  znacznej ilości b a n ­
ków  o raz  m ałych  bąnczków , k tó ry ch  n a d m ie rn a  
ilość  cechow ała  p o lsk i u s tró j b ankow y. Je d n o ­
cześnie d la  b a rd z ie j celow ego w y k o rzy stan ia  
środków , s to jący ch  do dyspozycji dla ak c ji fi­
n a n so w a n ia  życia gospodarczego , p rz e p ro w a ­
dzono  rozgran iczen ie  d z ia ła lnośc i poszczegól­
n y ch  in s ty tu c ji k red y to w y ch , w zględnie ich 
typów .

Po reorganizacji po zo sta ły  następujące b a n ­
k i o ściśle w y o d ręb n io n ej k o m p eten cji k re d y ­
towej: N arodow y B ank  Polsk i, —  jak o  n a ­
czelna in s ty tu c ja  k red y to w o  - em isy jn a  b a n ­
ków  p o lsk ich , B ank  G ospodarstw a K rajow ego 
d la  f in an so w an ia  p rzem ysłu  państw ow ego  znaj- 
d u ją& g o  się  w zarządzie  państw ow ym . P a ń ­
stw ow y B ank  R olny —  dla  f in an so w an ia  p ro ­
d u k c ji ro ln e j i p rzem y słu  ro lnego, Po lsk i B ank 
K om unalny jak o  in s ty tu c ja  k red y to w a  sam o ­
rządów , ich  p rzed sięb io rs tw  i K om unalnych  
Kas O szczędności, C en tra ln a  K asa Spółek  R ol­
niczych, fin an su ją ca  sp ó łd z ie lczo ść . ro ln iczo- 
handlow ą, Bank „Społem " —  dla k re d y to w a ­
nia pozostałej spółdzielczości. B ank H an d lo ­
w y —  dła f in an so w an ia  w iększego i średn iego  
przem ysłu pry w atn eg o , B ank  Z w iązku Spółek 
Zarobkowych —  jak o  in s ty tu c ja  k red y to w a  
rzem iosła i drobnego  p rzem ysłu  pryw atnego .

Ot r z y ma n o  zatym  ty lko  2 b an k i p ry w a tn e . 
P.K .O. zo sta ła  zo rg an izo w an a  jak o  c en tra ln a  
in s ty tu c ja  d la  ak c ji oszczędności i o b ro tu  p rz e ­

kazow ego. W szystk ie  bank i re fin a n su ją  się w
Ban-ku N arodow ym .

Zgodnie z ogólnym  założeniem  polityk i fi- 
'nansow o-kredy tfiw ej B ank N arodow y stoi na 
s traży  system u w iązan ia  em isji i k red y tu  z mo- 
żliscościam i p ro d u k cy jn y m i k ra ju . Sukcesy tej 
po lityk i u trw a la ją  się z d n ia  na  dzień. M amy 
ju ż  poza sobą n a jw iększe  n iebezp ieczeństw o 
okresów  pow o jen n y ch  —  in flację . , P rzez  k ra j 
przechodzi fa la  zniżki cen to w arów  i w alu t za­
gran icznych , przy  rów noczesnym  sta łym  w zro ­
ście p ro d u k c ji i zw arc iu  się nożyc cen reg la ­
m en to w an y ch  i w o lnorynkow ych . Je st to p o li­
tyka  zab ezp ieczająca  rozw ój życia g o sp o d a r­
czego oraz  in te resy  k las  p racu jący ch .

Uruchomienie turbogeneratora w elektrowni warszawskiej
W ARSZAWA (Polpress). W obecności p rezy ­

den ta  m iasta  ob. inż. T ołw ińsk iego , szefa m i­
sji w o jskow ej ZSRR gen. Szatilow a, gen. lejt. 
Selew anow skiego, k o m en d an ta  g a rn izo n u  ni. st. 
W arszaw y  gen. .Sokolskiego, p rzedstaw icie li 
o rg an izac ji po litycznych , spo łecznych, p rasy  
i zaw odow ych, odbyło  się w e lek tro w n i w a r­
szaw sk iej u roczyste  u ru ch o m ien ie  tu rb o g en e­
ra to ra  o sile 25.000 klw.

Z agaił u roczysfość  d y rek to r e lek trow ni ob. 
inż. Beniger, k tó ry  w yjaśn ił, że p rzed  w ojną 
e lek tro w n ia  w arszaw sk a  p o siad a ła  9 m aszyn, 
służących do w y tw arzan ia  energii e lek trycznej. 
W  roku  1939 została  u szk o d zo n a  jed n a  m a­
szyna , a po p o w stan iu  sie rpn iow ym  1944 roku

PPS na III Sesji WRN woj. warszawskiego
D nia 3 i 4 bm . odbyła  się trzecia  z kolei se­

sja  W o jew ó d zk ie j 'Rady N arodow ej w oj. W a r ­
szaw skiego w sali Z.Z.K. w P ruszkow ie . W  se 
sji w zięli u d z ia ł ra d n i z ram ien ia  P.P.S. w oso­
b ach  to w arzyszy  K am ińskiego, D o brow olsk ie­
go i L ipca  z W KR P.P .Ś . W arszaw a.

R adn i P .P .S . po ru szy li szereg  zag ad n ień  n a ­
tu ry  ad m in is trac y jn e j i gospodarczo-spo łecznej 
woj. W arszaw sk iego , o raz  w sp raw ach  k o o rd y ­
n a c ji p ra c  U rzędu  W ojew ódzkiego .

Na p lan  p ierw szy  w ysun ię to  p ro b lem  ra c jo ­
n a ln e j gospodark i środkam i k o m u n ik acy jn y m i, 
odbudow y zn iszczonych  wsi, i. sp raw ę  w ojew ó­
dzkiego m onopo lu  zbożowego.

Je d n y m  z g łów nych  dezy d erató w  w ysu n ię ­
tych p rzez  ra d n y ch  P.P.S. by ła  sp raw a  opieki 
sp’o lecznej o raz  sp raw a  p o w ołan ia  spec ja ln e j 
k o m isji ap ro w izacjrjnej n a  teren  w oj. W arsz a ­
wskiego.

W y su n ięto  p o stu la t, żeby W oj. R ad a  N a ro ­
dow a p rzesy ła ła  w przyszłości odp isy  sp ra w o ­
zdań  ze sw ojej dz ia ła lnośc i p a rtio m  politycz-

Masówki sprawozdawcze z XXVI Kongresu PPS

18,

Celem p o in fo rm o w an ia  tow arzyszy  i ogółu 
ro b o tn ik ó w  o p rzeb iegu  o b rad  XXVI K ongresu 
PPS w  p ią tek , w sobotę i n iedzielę bież. tygodnia ' 
o d b ęd ą  się  n a  w szystk ich  dzie ln icach  P P S  w 
Ł odzi m asów ki spraw ozdaw cze wg poniższego 
k a len d arzy k a

Piątek dnia 6.VII rł».
D zieln. „K oziny", ul. L etn ia  3 /5 , godz 

re fe ru je  tow. St. D uniak .
Sobota, dnia 7.VII rb.

Dzieln. „W idzew " ul. R ok icińska  77. 
dżina 18,30, re fe ru je  tow. A jnenkiel, Dzieln. 
„S ródm .-L ew a" ul. N aru tow icza  28, g. 17,30, re 
fe ru je  tow . S taw ińsk i W . Dzieln. „ Ju lia n ó w " 
ul. B iegańskiego 62 godz. 18 re fe ru je  tow . Po 
k o rsk i. Dzieln. „S ró d m .-P raw a" ul. A n d rzeja  46 
godz. 18, re fe ru je  .tow . A ndrzejak . D zieln. „ F a ­
b ry czn a"  ul. W igury  4 /6  godz. 17, re fe ru je  tow. 
D u n iak  St.

16.

go-

N ledzieła. d n ia  8.VI1I br.
Dzieln. „B ału ty "  ul. S ierakow skiego  

godz. 10 .re fe ru je  tow. J. St. H anem an . Dzieln. 
„C hojny P o łu d n ."  ul. B ron isław y  8, godz. 10,30 
re fe ru je  tow. K ow alczyk. Dzieln. „C hojny  P ó ł­
n oc" ul. M alczew skiego 24, g o d z . '  10,30 re fe ru ­
je  tow . S taw ińsk i W . Dzieln. „G órna" ul. Se­
n a to rsk a  11, godz. 11 re fe ru je  red. K araczew - 
s k i . 'D z ie ln . „C zerw ona" ul. R ad iow ska 24/26. 
godz. 10, re fe ru je  tow. Zięba. Dzieln. „Z ielona" 
ul. P o łu d n io w a  £>5, godz. 10, re fe ru je  tow . W a ­
chowicz.

nym  polsk iego  b lo k u  dem okra tycznego . In te r ­
pelow ano  rów nież  p re zy d iu m  W .R.N. w s p ra ­
w ie p rzesied len ia  lu dnośc i z te re n u  w ojew ó­
dztw a o raz  w zm ocnien ia  bezp ieczeństw a i o- 
ch ro n y  osobiste j i m a te ria ln e j poszczególnych 
pow iatów .

N iem cy zniszczyli w szystk ie  pozostałe. W  cza­
sie ok u p acji e lek tro w n ia  teo re ty czn ie  w y tw a­
rza ła  około 100.000 klw . p rą d u . Ze* w zględu 
jed n ak  na m arpy  g a tu n ek  w ęgla i w zw iązku  z 
tym  częste psucie, (się ko tłów , m oc w ykorzysty - 
styw ania  w ynosiła  około  50.000 klw. O becnie 
m oc e lek tro w n i wynosi okofo 35.000 kbv. Jesz 
cze jed n ak  w c iągu  ro k u  bieżącego e lek tro w n ia  
zam ierza  pod c iąg n ąć  tę  m oc do 75.000 klw . 
p r-ez  o ddan ie  do u ży tk u  n a s tęp n y ch  2 tu rb o ­
g en era to ró w , a m iańow icie  w lip cu -ó  sile 15.000 
klw. i w p aźd z ie rn ik u  o sile 25.000 klw.

W ielką  pom oc p rzy  odbudow ie e lek tro w n i 
okaza ły  w ładze Z w iązku  R adzieckiego przez 
d o sta rczen ie  n a rzęd zi, ap a ra tó w , m ate ria łó w  
o raz  p rzydzie len ie  b ry g ad  w ysoce w yspecja li­
zow anych  p raco w n ik ó w  z p łk . L aw ren ien k o  
na czele. S pecjaliści ci oddali d la  sp raw y  n ie  
ty lk o  zn ak o m itą  sw ą  w iedzę, a le  i serce.

Po inż. B enigerze z ab ra ł głos inż. T o łw iń ­
ski —  p rezy d en t m. W arszaw y , k tó ry  zaz n a ­
czył, że dziś W arszaw a  obchodzi p o d w ó jn e  
św ięto —  u ru ch o m ien ia  gav>wni i o d d an ia  do 
uży tk u  now ego tu rbogenferalóra. W arszaw a  
m oże być dum na, że w tak  s tosunkow o k ró tk im  
czasie p o siad a  ju ż  k o m u n ik ac ję  tram w ajo w ą, 
wodę, gaz i e lek tryczność.

Z polsk iego w ybrzeża
WODA I ELEKTRYCZNOŚĆ W  PORCIE 

GDYŃSKIM '
GDYNIA (Po lpress). Na m iejsce zburzonej 

p o rto w ej stacji w odociągow ej G łów ny U rząd 
M orski zm on tow ał s tację  h y d ro fo ró w , k tó ra  
d aw ać  będzie  w odę n a  raz ie  w  ilości 100 m s 
na godzinę. P rócz  tęgo w ybudow ano  po m iesz ­
czenie d ła  pom p i hy d ro fo ró w . Na uko ń czen iu  
jes t m ontaż po m p  i siln ików . Po sk o n tro lo w a­
n iu  i n a p raw ie  sieci w odociągow ej w oda bę ­
dzie stopn iow o  d o p ro w ad zan a  do nadbrzeży , 
a w p ierw szym  rzędzie  do n ad b rzeża  D u ń ­
skiego.

W  energ ię  e lek try czn ą  po rt gdyńsk i zao p a ­
try w an y  jest na' raz ie  na  zm ianę  p rzez  e lek ­
trow nię  po rto w ą  o raz  e lek tro w n ię  oksyw ską.

ne: W  każdym  z n ich  leżą zatop ione  m niejsze  
s ta tk i, k tó re  się  stopn iow o  usuw a.

Gały p rzed w o jen n y  odcinek  w ybrzeża po l­
sk iego od stro n y  o tw arteg o  m orza, na  p rz e ­
strzen i od Ja s ta rn i zo sta ł obsadzony  s tra ż n i­
k am i w ydm . L eśn iczów ki s trażn ik ó w  są uszko  
dzone, las o ch ro n n y  naogół b a rd zo  zniszczo­
ny. Na p rzes trzen i od W ie lk ie j W si do J a s ta r ­
n i zniszczenie dochodzi do 70% . S trażn icy  
o trzy m ali po lecen ie  p rz y stąp ien ia  do prac, po ­
lega jący ch  w p ierw szym  rzędzie  na  oczyszcze­
n iu  te ren u . Z kolei s trażn icy  p rz y stąp ią  do p ra c  
w szk ó łk ach  i p ra c  leśnych.

KURSY DLA MARYNARZY 
GDYNIA (P o lp ress). P ań stw o w a -Szkota M nr-

P ra d  e lek try czn y  został już dopro w ad zo n y  do j *k« w G dyni u ru ch am ia  z począ tk iem  lipca 
nadbrzeża  Polsk iego , gdzie kab lam i z a ł o ż o n y m i  hr. po p o łu d n io w e  zaw odow e k u rsy  szyprów  1
pro w izoryczn ie  dop ro w ad za  się go do każdego  
dźw igu. W k ró tce  zostan ie  u ru ch o m io n a  e lek ­
tro w n ia  n a  n o w ej stoczn i g d y ń sk ię j' o m ocy 
900 kw.

ZABEZPIECZENIE WYBRZEŻA MORSKIEGO
GDYNIA (Polpress). W y dział A dm in istrac ji 

W ybrzeża  G łównego U rzędu M orskiego obsa'- 
dził już  k a p ita n a ty  p o rtó w  na Hęlu i w J a ­
sta rn i. Zniszczenia w tych  p o rtac h  są n ieznacz

W  K R A J U

ZE SPORTU

Jadwiga Jędrzejowska 
w Sopocie

W  ra m a c h  „ Ś w ię ta  M o rza"  zo rg an izo w an o
W Sopocie ogó lnopolsk i tu r n ie j  ten iso w y  p rz y  
u d z ia le  n a jw y b itn ie jsz y c h  r a k ie t  z c a łe j P o l: 
sk i. B y ł to  piervyszy tu r n ie j  ten iso w y  po w y ­
zw olen iu  P o lsk i, p rz y  w sp ó łu d z ia le  w icem i- 
s trz y n i  św ia ta  J a d w ig i  Ję d rz e jo w sk ie j i  p rz ed  
s ta w ic ie li w szy s tk ich  k lu b ó w  ten iso w y ch  w  
P o lsce . W  p ie rw szy m  d n iu  n a jc ie k a w sz ą  g r ą  
by ło  sp o tk a n ie  J a d w ig i  Ję d rz e jo w sk ie j (B . K . 
S. B ydgoszcz) —  K o rn e lu k  (W a rsz a w a )  p rze  
c iw  S za rań czó w n ie  —  O le jn iczy  („ K ra k u s "  
K raków } —  6 :1 , 2 :6 , 6 :3 . J e s t  to  dow odem , 
iż s t a r a  p a r a  k ra k o w sk a  s ta w iła  s iln y  o p ó r 
i d o trz y m a ła  p o la  sw ym  przec iw n ik o m . W  
g rz e  p o jed y n cze j p a ń , ję d rz e jo w s k a  b iją c  
S za rań czó w n ę  w s to su n k u  6 :0 ,6 :1 , dpw iodła  
sw ej d o sk o n a łe j fo rm y .

DELEGACJA CHŁOPCÓW  Z ZAKOPANEGO 
U GEN. SPYCHALSKIEGO

, W ARSZAW A (Polpress)*  Gen. Dyw. M arian  
Spychalsk i p rz y ją ł delegację  ch łopców  z Z ak o ­
panego  synów  poległych, dzia łaczy  i b o jo w n i­
ków ; delegacja  dz iękow ała  generałow i za stw o­
rzen ie  p rzy  W o jsk u  Polsk im  Szkoły O rlą t im. 
M atsz. R oli-Ż ym ierskiego. k tó ra  ma otoczyć 
op ieką dzieci po poległych b o h a te rach .

dzie m u zy k i szopenow sk iej i W o p ra w ie  de-, 
•k o ra c y jn e j.

T o  co w id z ie liśm y  w  K u tn ie  n a  in a u g u r a ­
c y jn y m  w ieczorze  T e a tr u  O śro d k a , u g ru n to ­
w ało  w  n a s  p rz ek o n a n ie , że p ro w in c ję  s ta ć  
rów n ież  n a  rz e te ln y  w y siłek  k u ltu ra ln y .

ROBOTNICY ODBUDOWUJĄ KOLEJ
WARSZAWA (Polp ress). Na stacji kolei ele­

k try czn e j O tw ock zostały  przez K om isje  p rz e ­
ję te  i oddńne do uży tk u  pub licznego  urządzen ia  
bezp ieczeństw a ru c h u  pociągów  ztłewTastow ane  
przez N iem ców , a n ap raw io n e  przez sam ych 
ro b o tn ik ó w  bez ud z ia łu  p rzedsięb iorców .

WALKA Z CHOROBAMI BYDŁA
WARSZAW A (Polpress). W  P aństw ow ym  In ­

sty tucie  N aukow ym  G ospodarstw a W iejskiego, 
w w ydziale  w e te ry n a rii w P u ław ach  o raz  w 
zak ład ach  b io log iczno  - fa rm aceu ty czn y ch  w 
D rw alew ie p ro d u k u je  się su row icę  przeciw  - 
różycow ą i szczepionkę M uroncow a do w alki 
z różycą św iń.

W  m aju  i p o czą tk ach  czerw ca zarządzono
W  g rz e  po jed y n cze j pan ó w  H o ra in  (K ra -  j m asow ą ak c ję  szczepień p rzo c iw ró /.ycow \eh  na 

ków ) p o k o n a ł K u rm a n a  (K ra k ó w ) w  s to su n - teren ie , w ojew ództw a w arszaw skiego , lubelskie- 
k u  6 :1 , 6 :2 . H e rb s t  (K ra k ó w ) w y g ra ł  z K o r-
r.e luk iem  (S o p o t) w  s to su n k u  7 : 5 ,  6 : 4  
W szy stk ie  p a r t ie  s ta ły  n a  w ysok im  poziom ie,

go i łódzkiego. Jednocześn ie  p ro w ad zo n a  jest 
w alka ze św ierzbem .

V  zw iązku  z p rzep ęd am i byd ła  o p racow ano
T " /  p ó j . . .  «>»>.■ - j ™ . - .  , wvf]ano  zarząd zen ia  o c h ro n n e  P& ństwowej

co ś y ta d c z y  o d o b re j fo rm ie  czołow ych r a k ie t  W e te ry „ a ry j nej, m ające  na  celu zabez-
po lsk ich .

Milicja postukuje
Dnia 21 czerw ca  koło godziny 6 ej rano 

w y jech a ł z K atow ic do Łodzi sam ochodem  o- 
sob ow ym  marki S to ew er. Nr A-fil5892 p. Józef 
L eszczyńsk i, zastępca dyrektora W ydziału  
R oln iczego Centrali „Społem " w Łodzi, w raz  
z szoferem  Nochalow skitn i po drodze zaginął 
w raz z sam ochodem .

Sam ochód kabriolet, koloru sząro-sta low e- 
go, z napisem  ..Greif" na maSęe motoru. 

K toby w iedzia ł coś o zaginionych lub o sa-

pieczen ie  p rzed  rozsze rzan iem  się chorób,
W  trosce  o zdrow ie lu d nośc i u tw o rzo n o  w 

W arszaw ie  i w iększych m iastach  stac je  k o n ­
tro li m ięsa. )

W  czerw cu  pow sta ła  spó łdzie ln ia  lekarzy  
w e te ry n a ry jn y c h  pod nazw ą „S k ładn ica  JVete 
rv n a ry jn a "  k tó re j zadan iem  jest udostępn ien ie  
k u p n a  lek a rs tw  i in n y ch  p rzedm io tów  lek a ­
rzom  w e te ry n a ry jn y m  i in sty tu c jo m  społecz­
nym  oraz  szerzen ie  ak c ji u św iad am ia jące j w 
zak resie  och ro n y  i leczn ic tw a zw ierząt.

P L A C Ó W K A  Ż Y W E G Ó  S Ł O W A  W  K U T ­
N IE .

W  K u tn ie  p o w s ta ł T e a tr  P o w ia to w eg o  
O śro d k a  K u l tu ry  i S z tu k i, k tó ry  w  ra m a c h  
sw ojego  p ro g ra m u  k rz ew ie n ia  p ięk n a  żyw ego

m ochodzie . z ec h ce  zg łosić  o ty m  do n a jb l iż - , sjowa w śró d  n a js z e rsz y c h  m as , zo rg an izo w ał

- A K C JA  P R Z E S IE D L E Ń C Z A .
L U B L IN  (P o lp re s s ) .  W  ra m a c h  a k c ji  p rz e ­

sied leń cze j, o rg a n iz o w a n e j p rzez  W ojew ódz­
ki K o m ite t P rze s ied leń czy  w  L u b lin ie , u r u ­
chom iono 7 po c iąg ó w  n o rm a ln o to ro w y ch  i je ­
den  p o c iąg  szero k o to ro w y . K a żd y  ż ty ch  po­
c iągów  będzie  m óg ł z a b ra ć  1.500 osób.

D n ia  30 cze rw ca  b. r .  w y je ch a ł z d w o rca  
w Lublinie* p ie rw sz y  p o c iąg  do P iły , z a b ie ra ­
ją c  około ty s ią c a  lu d z i w l-az z in w e n ta rze m  
żyw ym  i m a rtw y m .

aszyuistów  m orskich I 1 Il-g iej k lasy. Nau­
czanie jcsl bezpłatne. Zwulejscowi mogą otrzy 
mać bezpłatne zakw aterow anie, a w miarę 
m ożności zostanie udzielona pomne w w yży­
wieniu. Czas trwania kursów od 8 do 16 ty­
godni zależn ie od klasy.

O d  kandydatów wym agane jest obyw atelstw o  
polskie, ukończony 21 rok życia, przynależ­
ność do Związku Zawodowego Marynarzy oraz  
przedłożenie dow odów  um iejętności pływania. 
Zgłoszenia na kursy należy kierow ać do Pań­
stw ow ej Szkoły M orskiej w Gdyni.

CZĘŚCIOW E URUCHOMIENIE URZĄDZEŃ 
PRZEŁADUNKOWYCH W  PO R C IE 

GDYŃSKIM
GDAŃSK. (Polpress). —  Pracow nicy  w y­

działu technicznego G łównego Urzędu M or­
skiego w Gdańsku w ykonali rem ont czterech 
dźw igów  drobnicow ych n,a nadbrzeżu polskifn 
w Gdyni, złośliwie uszkodzonych przez oku­
panta. Dźwigi te  nadają  ’się inż obecnie do ' 
użytku. Z ostały rów rreż skontrolow ane i u ru ­
chomione urządzenia taśm ow e do or ze ładun­
ku węgla.

Plan robót na najbliższą p rzyszłość  prze­
widuje rem ont dalszych dźw igów  przy  nad­
brzeżach Polskim i Szw edzkim , jak również, 
rem ont m agazynów .

i
Spis rolny

W A R S Z A W A ' (P o lp re s s ) .  G łów ny U rz ś d  
Z ogó lnej liczby  170 ty s ię c y  m ieszk ań có w , S ta ty s ty c z n y  p rz e p ro w a d z a  w  lip cu  sp is  po- 

k tó rz y  m a ją  być p rz es ie d le n i z w o jew ó d ztw a  | w ie rzch n i u ży tk ó w  i zasiew ów  o ra z  sp is  zw ie- 
lubelsk iego , 160 ty s . będzie  sk ie ro w an y c h  n a  ń zą t g o sp o d a rsk ich . P a ń s tw o  po lsk ie  w k ra c z a  
P om orze  Z achodn ie , zaś 10 ty s . n a  M a z u ry
p rzez  p u n k t rozdzie lczy  w  Iław ie .

w  s to su n k i n o rm a ln e  i ja k o  d o b ry  g o sp o d ara- 
m u si w iedzieć, czym  d y sp o n u je  w  ta k  w a żn e j 
dz iedzin ie, ja k  ro ln ic tw o  . J e s t  t o  ty m  b a r -

O S A D N IC Y .Z  F O W . P Ł O C K  L Ę G Ó W  O K O -! w ażne  w  chw ili o b ecnej, k ied y  gospo-
1 IC  ACH W IE L B O R K A  ' d a rk a  a n ro w iz a c v in a  m u si po d leg ać  śc isłe j

P Ł O C K  (P o lp re s s ) .  Z dw uch  g m in  p o w ia ­
tu  p łock iego  w y je c h a ła  p ie rw sz a  g r u p a  osad-, 
n ików  n a  Z iem ie Z achodnie . T r a n s p o r t  liczy ł 
25 licznych  ro d z in . O sad n icy  o sied len i zo sta li 
w  o k o licach  W ie lb o rk a  n a  M az u ra c h . K a żd a  
z rod  z ip  o trz y m a ła  oddzie lne  g o sp o d a rs tw o , 
z ab u d o w a n ia  w  do b ry m  s ta n ie , ży to  obsian e , 
w  s to g a ch  zboże n ie  m łócone, z iem n iak i w kop 
cach.

Do obecnej chw ili w p ły n ę ło  do P U R  w 
P łocku  około 2000 now ych  zgłoszeń n a  w y ­
ja z d . ‘W  n a jb liż szy m  czaęie- w y ja d ą  dalsze  
t r a n s p o r ty  osad n icze  n a  Z achód.

szeg o  oddziału „Społem " lub do Milicji. Za 
inform ację która doprow adzi do odszukania  
zagin ionych . Centrala „Społem " w  Łodzi w y ­
p ł a c i  nagrodę w  w y so k o śc i 5.000 zł.

p ie rw szy  w ieczór pośw ięcony  p oezji w olno­
ściow ej p . t .  „ K rw a w y  epos". P ro g ra m  w y ­
p e łn iły  u tw o ry  poe tów  po lsk ich  dobrze  d o b ra ­
ne  i ład n ie  w y k o n a n e ; n ie k tó re  n a  p o d k ła-

S Z W E D Z K IE  Ś R O D K I L E C Z N IC Z E  D LA  
P O L S K I.

W A R S Z A W A  (P o lp re s s ) .  R ząd  Szw edzki 
za o f ia ro w a ł R ządow i P o ls k i^ n u  d a r  W p o s ta ­
ci w ysoko w arto śc io w y ch  śro d k ó w  leczniczych 
w  ilości 1.000 kg ., o ra z  w ięk szą  ilość n a rzęd z i 
lek a rsk ich . .

P rz e w a ż n a  część tego  m a te r ia łu  p rz y b y ła  
ju ż  sam olo tem  ze S z tokholm u. P o se ł szw edz­
k i P». B ry n o lf  E n g  p rz e k a z a ł j ą  ju ż  M in is te r ­
stwu! Z d ro w ia .

a p ro w iz a c y jn a  , m u si po d leg ać  śc is łe j 
k o n tro li p a ń s tw a .-D o k ła d n e  i s ta r a n n e  w yko­
n a n ie  sp isu  będzie dow odem  p o czucia  obow iąz 
ków  o b y w a te lsk ich . T y czy  s ię  to  zaró w n o  
w ładz  g m in n n y ch , ja k  i poszczególnych  oby­
w a te li. S p is  s łu ży  w y łączn ie  celom  s ta ty s ty c z ­
nym . Opublikow*ane .zo s ta n ą  je d y n ie  d a n e  
zbiorow e p o w ia ta m i i w o jew ó d ztw am i, n ie  
zaś  d a n e  z in d y w id u a ln y c h  g o sp o d a rs tw .

Piękna inic!®!?wa
KATOWICE. M łodz:eż szkolna odczuw a 

brak książek i nodręczirr.ków do nauki. B ra­
ki te  odczuw a w najw iększym  bodaj- stopniu 
m łodzież na Śląsku. łącz«*e ze Śląskiem  O pol­
skim. Nad złagodzetrem  głodu książki p ra ­
cują usilnie różne placów ki o charak terze  
kulturalno-ośw iatow ym , a w  pierw szym  .-rzę­
dzie nasee, nauczycielstw o. —- W ym ow nym  
telgo  ̂ dow odem  jest fakt. iaki miał ostatnio 
m ieisce w  Gliw icach., K ierow nik m iejscowej 
szkoły zaw odow ej ob. Kępa, zorganizow ał 
zbiórkę na terenie Bochn'. k tó ra  dała p;ękne 
w y irk i. O gółem zebrano 1000 egzem plarzy 
podręczników  szkolny-ch, książek bele trystycz  
nyćh i gazetek, k tórym i zasilono bibliotekę 
nauczycielską, a resztę  rozdano bezpłatnie 
dzieciom szkolnym. In icjatyw a godna uw agi.
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